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Profesor Władimir Gołubkow  
jest znanym, cenionym specja-
listą od porostów, odkrywcą wie-
lu gatunków. Jednak, żeby móc 
zdobyć obecną wiedzę... (str. 49)

Do siêtoho pravosłavnoho chra-
mu v Prazi my z žônkoju cho-
dimo vže odinadceť liêt. U jôm 
my ochrystili našu dočku. Kažny 
raz, koli my pryjizdž... (str. 29)

18-19 ліпеня пяты раз сабралі-
ся ў Менску беларусы сьвету – 
беларусы з эміграцыі і з Рэсп-
ублікі Беларусь. Нагадаю, што 
арганізуе іх адпавед... (str. 16)
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Jerzy Chmielewski

Od Redaktora. W niemalże mo-
nolitycznej narodowościowo dziś Pol-
sce większego problemu z mniejszo-
ściami, zdawałoby się, być już nie 
powinno. Tymczasem prawie nie ma 
miesiąca, by gdzieś w kraju nie za-
notowano incydentów o rasistowskim 
charakterze. Niestety, w świetle staty-
styk Podlasie na tle innych regionów 
plasuje się tu w niechlubnej czołów-
ce. Tak wynika z badań, przeprowa-
dzonych niedawno przez polsko-nie-
miecki zespół badaczy antyfaszystow-
skiego Stowarzyszenia Nigdy Więcej 
i pomagającej ofi arom nietolerancji 
poczdamskiej organizacji Opferper-
spektive. Co prawda w raporcie nie 
ma brutalnych zdarzeń bezpośrednio 
dotyczącej naszej mniejszości, ale 
skrupulatnie odnotowane zamieszki 
z udziałem skinheadów czy też pseu-
dokibiców robią wrażenie wstrząsa-
jące i muszą budzić niepokój. Ktoś 
nawet powiedział, że ratuje nas to, 
że w tłumie nie wyróżniamy się wy-
glądem, bo inaczej niechybnie stali-
byśmy się celem agresji wyrostków, 
nade wszystko wyczulonych na ciem-
niejszy kolor skóry.

Dobrze się stało, że problem rasi-
zmu i nietolerancji dostrzegli w koń-
cu białostoccy urzędnicy oraz mundu-
rowi, za punkt honoru biorąc natych-
miastowe tropienie i karanie spraw-
ców popełnianych na tym tle prze-
stępstw. W przedszkolach i szkołach 
Białegostoku z inicjatywy władz ma 
być też wprowadzony specjalny pro-
gram edukacyjny, uczulujący maluchy 
na różnorodność, która nie powinna 
być źródłem konfl iktów, lecz ducho-
wo wzbogacać całe społeczeństwo. 
Tylko czy na tych zajęciach zaszcze-

piać się będzie szacunek również do 
takich ludzi jak my, których odmien-
ności na co dzień nie widać?

Można zauważyć, że kolejne pol-
skie rządy mają z naszą mniejszością 
nie tyle problem, co niemały kłopot. 
Są bezradne wobec powolnego wyzby-
wania się przez nas niepolskiej tożsa-
mości. To prawda, że sami w niedosta-
tecznym stopniu korzystamy z danych 
nam przez państwo konstytucyjnych 
swobód pielęgnowania narodowościo-
wej odrębności, historycznych korzeni, 
własnej kultury i tradycji. Jednak takie 
postawy nie przyszły znikąd. Weźmy 
na przykład niedawno zamanifestowa-
ną przez nas niechęć wobec rządowej 
propozycji przywrócenia pierwotnych, 
ruskich – czyli autentycznych – nazw 
miejscowości, odgórnie spolszczonych 
w minionym półwieczu. Czy też jesz-
cze większy opór wobec ustanowie-
nia w naszych gminach podwójnego 
nazewnictwa.

Dlaczego z nami tak jest – zupeł-
nie inaczej niż z mniejszością litew-
ską czy niemiecką – nikt w Polsce, 
łącznie z władzami, zbytnio się nie za-
stanawia. Pewnie dlatego, że niewy-
godnie i kłopotliwie jest się przyznać, 
że w demokratycznym kraju cząstka 
współobywateli wciąż podświadomie 
czegoś się boi. Jest to strach, czy też 
tylko niechęć, do przejawiania swych 
korzeni, a nawet więcej – powodowa-
ny tym pęd wyzbycia się ich w ogó-
le. Pokutuje tu nie tyle zdefi niowane 
przez naukowców zjawisko stygma-
tyzacji, czyli napiętnowania, co uczu-
cie zakompleksienia, wmówione so-
bie poczucie gorszości i będąca tego 
skutkiem chwiejna  świadomość na-
rodowa.

Do aż tak katastrofalnego stanu na 
pewno by nie doszło, gdyby odpo-
wiednio wcześnie w kulturze biało-
ruskiej na Białostocczyźnie zadbano 
o autentyzm, a nie przez całe dziesię-
ciolecia promowano imitację i cepe-
liadę. Dawniej na straży tej linii stali 
aparatczycy, którzy choć sami często 
z białoruskością także się utożsamia-
li, to zawężali ją do „pieśni, skwarki 
i czarki”. Ci zbiegowie spod słomia-
nych strzech nie mieli zielonego po-
jęcia o białoruskości niesiermiężnej, 
podwalinach kładzionych pod nowo-
czesny naród białoruski przez inteli-
gencję, brutalnie zgładzoną w latach 
30. przez sowietów.

Legendarne już Białoruskie Towa-
rzystwo Społeczno-Kulturalne mimo 
czujnego oka tychże aparatczyków 
w ciągu dziesięcioleci zrobiło dla 
sprawy białoruskiej wiele dobrego. 
Gdyby ten ruch nie zaistniał – a nie 
musiał przecież – być może nie było-
by dziś po nas nawet śladu. Ale w no-
wej rzeczywistości, po zmianie sys-
temu politycznego, ta masowa nie-
gdyś organizacja – z mnóstwem od-
działów i kół w terenie – naraz zna-
lazła się na krawędzi rozpadu. Sku-
tecznym kołem ratunkowym dla tyl-
ko garstki już podstarzałych działa-
czy z dokooptowanym z zewnątrz, 
nikomu wcześniej nie znanym, no-
wym szefem okazał się alians poli-
tyczny ze środowiskiem postkomu-
nistycznym. W BTSK nie doszło za-
tem ani do wymiany pokoleń (próby 
nurtu młodobiałoruskiego zostały od-
górnie zablokowane i spełzły na ni-
czym), ani zmian w podejściu do sa-
mej kultury białoruskiej, praktycznie 
zawężonej już li tylko do piosenki 
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w stylu pop i disco polo, w dodatku 
jakże często stylizowanej, a nie au-
tentycznej.

Z tym niepokojącym zjawiskiem 
stanąłem oko w oko, kierując od kil-
ku miesięcy gminnym ośrodkiem kul-
tury w Gródku. Organizując imprezy, 
czy też jeżdżąc ze swymi zespołami 
na występy po regionie, zauważyłem, 
jak małą wagę przywiązuje się u nas 
do własnych, wypracowanych latami 
(wiekami) wzorców. Weźmy chociaż-
by repertuar. Prawie wszystkie nasze 
chóry i zespoły estradowe na potęgę 
adaptują rosyjskie piosenki – i te daw-
ne, i te współczesne – tłumacząc na 
białoruski tylko ich słowa. To oczy-
wiste pójście na łatwiznę kierowni-
ków muzycznych – akompaniato-
rów. Repertuar należy oczywiście 
poszerzać, ale także poprzez tworze-

nie całkiem nowych utworów i w tu-
tejszym stylu. Tak jak to robi np. ze-
spół As, czy też nieistniejąca już gru-
pa Bieły Son, która w latach 90. na-
grała wspaniałe piosenki do wierszy 
Wiktora Szweda, do dziś cieszące się 
wielką popularnością w radiowych 
koncertach życzeń, na weselach itp. 
Należałoby też powrócić do tutejsze-
go folkloru, zaaranżować współcze-
śnie piosenki śpiewane przez naszych 
przodków, także dialektem. Zostało to 
przecież kiedyś spisane, tyle że tysią-
ce (tak!) zapisów słów i melodii okry-
wa gdzieś kurz. 

Do lamusa odeszły też przepiękne 
naturalne stroje ludowe, w których 
śpiewały dawniej występujące na sce-
nie zespoły. To co widzimy obecnie, to 
niestety przeważnie już tylko imitacja. 
W dodatku kostiumy zespołów z ca-

łego naszego regionu  – czy to Gród-
ka, Orli, Bielska, Hajnówki... – są do 
siebie tak podobne, że nieraz trudno je 
odróżnić. Wszystko dlatego, że uszy-
to je w jednym miejscu – w państwo-
wej fi rmie w stolicy Białorusi. Oczy-
wiście białoruskich motywów z Bia-
łostocczyzny na tych strojach niemal 
nie uświadczysz, bo składając zamó-
wienie nikt nawet o tym nie pomy-
ślał. Szkoda.

Нягледзячы на ўсе недахопы, лічу 
што Беларускае таварыства ўсё-такі 
нам патрэбнае. Гэта ж сымбаль бе-
ларускасці на Беласточчыне. Таму 
як дырэктар Дома культуры ў Гара-
дку намагаюся ўзнавіць сарванае 
там некалькі гадоў таму супрацо-
ўніцтва з БГКТ. На жаль, трэба тут 
узаемнасці, а з гэтым, пакуль, па-
рознаму.                                        ■

Janusz Korbel
Niech oni najpierw napi-
szą po polsku. Byłem na zebra-
niu pewnego szacownego gremium, 
które spotyka się, by radzić nad ochro-
ną przyrody i kultury obszaru leżące-
go po polskiej i białoruskiej stronie 
granicy. Rozmawialiśmy oczywiście 
o stronie polskiej, bo nic nam do są-
siadów. Ponieważ jednym z planowa-
nych zadań były tablice informacyj-
ne, zadałem pytanie, czy gremium nie 
sądzi, że byłoby dobrze, by na tych 
tablicach oprócz języków polskiego, 
angielskiego, francuskiego, rosyj-
skiego i włoskiego znalazł się tak-

że tekst w języku białoruskim. Uza-
sadniłem to tym, że obszar graniczy 
z państwem Białoruś i że jego polska 
część zamieszkała jest przez ludność 
w znacznym procencie deklarującą się 
jako Białorusini.

Zaskoczyła mnie reakcja kilku osób 
mieszkających tu znacznie dłużej ode 
mnie. „Niech oni najpierw napiszą 
po polsku u siebie!” – to było zdanie 
skierowane do (nieobecnych) Biało-
rusinów zarządzających białoruskim 
obszarem. „U nich nikt nie mówi po 
białorusku, mówią tylko po rosyjsku” 
– dodał tłumacz i naukowiec polski. 

W przerwie podszedł do mnie dyrek-
tor dużej fundacji działającej na Pod-
lasiu i chcąc mnie oświecić wyja-
śnił: Jeśli by pan wprowadził te na-
zwy, to tylko dla Sokrata Janowicza, 
bo już tylko on rozumie po białoru-
sku. Przypomniały mi się słowa in-
nego naukowca, który kiedyś, gdy 
go zachęcałem do przeczytania Cza-
sopisu, powiedział, że „do ręki tego 
nie bierze”.

Kiedy to piszę, przed moimi okna-
mi przechodzi rozbawiona grupa 
młodzieży szkolnej, rozmawiająca... 
po białorusku. Są z Polski, z Bia-
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łegostoku, spędzają tu wakacyjny 
czas na warsztatach. Niedługo przy-
jedzie, przyjmowana z otwartymi rę-
koma przez dyrektor Parku, grupa li-
cealistów z Mińska, którzy również 
posługują się językiem białoruskim. 
To młodzież znanego z fi lmu Jerzego 
Kaliny „partyzanckiego liceum” Ko-
łasa. Cieszę się, że dyrektor fundacji 
się myli. Martwię się jednak, że nie-
którzy moi rodacy uważają, iż to naj-
pierw „oni” muszą nam coś dać, żeby-
śmy my mogli uczynić coś dla „nich”. 
A przecież zachowanie „ich” kultury 
to także wzbogacanie kultury „naszej” 
– jeśli już chcemy koniecznie tak dzie-
lić na tym obszarze wspólnego prze-
cież dziedzictwa. Żeby uszanować 
innych, trzeba zauważyć ich kulturę, 
a nie tylko samą obecność. Ale skoro 
moi rodacy tego nie czytają, to pew-
nie gadam jak dziad do obrazu. 

Nasuwa mi się banalne spostrzeże-
nie, że w czasach społeczeństwa kon-
sumpcyjnego dialog, który jest natu-
ralnym i niezbędnym elementem kul-
tury, ograniczył się do wąskich elit. 
Dla reszty kultura to kupowane pro-
dukty i pielęgnowane stereotypy. Po-

zorne dialogi, służące podtrzymywa-
niu stereotypów, prowadzą zarówno 
politycy, jak i autorzy reklam i wielu 
dziennikarzy, szczególnie prowincjo-
nalnych, usłużnych wobec ośrodków 
decyzyjnych. Bo tego oczekują elekto-
raty i konsumenci. Schlebiania stereo-
typom i mitom. Udało się przekonać 
wielu, że trzeba siedzieć cicho i kupo-
wać, i popierać, bo przecież demokra-
tycznie wybrane władze nas reprezen-
tują i za nas wszystko załatwią. 

Lokalni politycy, pozbawieni naci-
sku ze strony obywateli, nie podej-
mą raczej dialogu międzykulturowe-
go i to nigdzie na świecie, bo porusze-
nie jakiegokolwiek trudnego tematu 
nie przysporzy im głosów. Lepiej sie-
dzieć cicho i narzekać, że jacyś „inni” 
nie dają nam dość pieniędzy, albo nas 
nie szanują, albo oszukują i w obliczu 
zagrożeń ze strony tego wroga budo-
wać swój elektorat. Niestety, utrwa-
lanie stereotypów wydaje się być na 
rękę politykom, niezależnie od ich 
orientacji. I nie tylko politykom, tak-
że wszelkim gremiom podejmującym 
decyzje o kształcie naszego życia spo-
łecznego i środowiska kulturowego. 

Istotą kultury jest jednak stereotypów 
obalanie. W ostatnim dwudziestoleciu 
wytworzyły się nawet pewne formu-
ły i przestrzenie służące temu celowi. 
Na konferencjach i sympozjach spo-
tykają się więc ludzie przekonani do 
potrzeby dialogu, tolerancji i otwar-
tości na inne kultury, narody, religie. 
Tylko że oni siebie przekonywać nie 
muszą. Doświadczenie dialogu poja-
wia się wtedy, kiedy konfrontujemy 
dwie strony. Nie musimy wcale cze-
kać, aż „oni” coś zrobią. Zaprosze-
nie do dialogu musi wyjść z czyjejś 
strony. Po co nam to potrzebne? Po 
to, żebyśmy sami siebie nie zreduko-
wali do produktu uniwersalnego. Po 
to, żeby moim rodakom, Polakom na 
Podlasiu, zależało na tym, by Białoru-
sini tutaj się nie spolonizowali. Fraze-
sy, stereotypy, a czasami i tzw. „war-
tości” trzeba poddawać nieustannym 
próbom w tyglu kulturowym, bo ina-
czej zredukujemy siebie do widow-
ni teatru, w którym wystawia się tyl-
ko jeden spektakl. A dlaczego właści-
wie nie chcemy pierwsi napisać na ta-
blicy informacji także po białorusku? 
Wstydzimy się czegoś?                  ■

Tamara 
Bołdak-Janowska

Moja krajkolica. „Umland” 
to tytuł  tomiku Rainera Strobel-
ta, o którym już pisałam na łamach 
„Czasopisu”. To niemieckie słowo 
można bardzo roboczo przetłuma-

czyć na „krajowa okolica” i na tym 
mogłabym poprzestać, bo to neolo-
gizm, nad którym należy popraco-
wać, ale pójdę krok dalej, nie pracu-
jąc specjalnie i powiem, że może to 

„krajokolica”, albo lepiej „krajkoli-
ca” – tak będzie dokładniej i z poczu-
ciem humoru, jak w oryginale. Niech 
będzie „krajkolica”. Zatem opowiem 
o krajkolicy.
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Drażni mnie, kiedy poeci traktu-
ją ziemię niemal jako zbędną i mo-
że jako poetycki archaizm. Na razie 
stopa ludzka nie zna innego podłoża 
niż ten archaizm, wyłączając życie na 
stacji kosmicznej. Stacja kosmiczna 
bez związku z ziemią nie ma jednak 
żadnego znaczenia i nie jest domem 
z fundamentami w archaicznej ziemi, 
choć psychika kosmonautów nadal 
stanowi dom, z fundamentami w ar-
chaicznej ziemi. Jestem już za stara, 
aby myśleć o zmianie planety, ale na-
wet gdybym miała naście lat, pogar-
dzałabym takim pomysłem. Natych-
miast bym pomyślała, że chodzi o wy-
słanie w siną dal kosmosu części lu-
dzi z naszej przeludnionej planety, 
a niech tam sobie giną. Moje Narej-
ki przeludnione nie są. Cała okolica 
przeludniona nie jest. 

Dla mnie ważne jest to, że w Narej-
kach mogę czytać wiersze. Czy da się 
czytać wiersze w Narejkach? To py-
tanie stało się dla mnie wręcz mierni-
kiem wartości książek. Choć jestem 
mieszczuchowata, to sens życia czu-
ję tylko w Narejkach. W Narejkach, 
w mojej krajkolicy (odtąd tak będę 
nazywać moje Narejki), człowiek wi-
dzi się jak na dłoni i na dłoni ziemi, 
jeśli można się tak kwieciście wyra-
zić – wraz z kresem życia  na krawę-
dzi dłoni ziemi. Jakże wyraźnie tu się 
widzi tę krawędź dłoni ziemi!

Słowo „ziemia” powinnam pisać 
dużą literą, ale nie chcę być aż tak 
uroczysta.

W Narejkach, tej mojej krajkolicy, 
ziemia świeci – prześwieca przez lu-
dzi, których mało.  Latem świeci zie-
lenią, przepromienioną słońcem z in-
tensywnie niebieskiego nieba – poza 
Narejkami nie ma dla mnie tak inten-
sywnie niebieskiego nieba i tak prze-
promieniającego słońca.  Zimą ziemia 
tu świeci niebieskim śniegiem, nawet 
gdy gdzie indziej śniegu nie ma lub 
szybko znika, bo zmienia się klimat. 
Jeśli trochę go tu napada, to nie zni-
ka po pięciu minutach – leżą wszę-
dzie niebieskie łapy, albo chociaż kil-
kanaście leży, to tu, to tam. Albo cho-
ciaż jedna łapka gdzieś leży i wybija 

się ku oczom. Niebieski ogień. Parzy 
jak prawdziwy.  Nigdzie poza Narej-
kami śnieg nie jest dla mnie taki nie-
bieski i taki ognisty. I coś więcej: tu 
się czuje, że ziemia jest zimna i cie-
pła nie tylko nie względu na porę roku 
czy zmieniający się klimat. I jedyna. 
I nie ma innego spojrzenia na czło-
wieka niż przez nią.

Człowiek w krajkolicy zajęty jest 
siedzeniem przy ekranie – jest więc 
przewodem pomiędzy ekranem a rze-
czywistością, bierze udział i tu, i tu. 
Przypuśćmy, że to ekran komputera. 
Człowiek współczesny jest przylepio-
ny do ekranu komputera.

„Bez wyraźnego powodu” odwra-
ca się od ekranu i prosi: „obejrzyjcie 
to sobie/czy szybko obu poinformo-
wałem”.

Co się stanie zatem, czy ci obaj, 
szybko poinformowani, skoczą sobie 
do gardła, reprezentują wrogie sobie 
strony? Wszak człowiek, przylepio-
ny do komputera, poinformował obie 
strony naraz i równie szybko o czymś 
dla nich jednakowo ważnym. Krajko-
lica jest podłączona i powiadomienie 
obu zainteresowanych stron rów-
na się prędkości światła, a może tyl-
ko oka. Jeśli zamiast „obu” użyjemy 
słowa „oboje”, to jak ci oboje uży-
ją powiadomienia, poinformowania 
o czymś istotnym a poufnym? Sko-
czą sobie do gardła, czy odtąd będą 
żyli w przyjaźni?

Ja, człowiek, jestem pomiędzy fak-
tem zaistniałym w komputerze, ale i 
w rzeczywistości. Zarządzam rzeczy-
wistością oczami. Wystarczy spojrze-
nie na fakt, aby o tym donieść kom-
puterowi i to „bez wyraźnego powo-
du”, a tam, w komputerze, fakt goni 
fakt, informacja informację. Wy-
starczy tylko popatrzeć, aby wie-
dzieć wszystko. Czasem tylko do-
myślamy się, że ten proces odbywa 
się ze szkodą dla faktów i pozostaje-
my niedoiformowani lub wcale niein-
formowani, choć w informacjach to-
niemy. Zbyt często otrzymujemy in-
fomacje sprzeczne, z których nie da 
się wysnuć żadnego wniosku. Trzeba 
widzieć fakt własnym okiem – każ-

dy fakt, a to jest niemożliwe. Najwię-
cej faktów do oglądania otrzymuje-
my przez ekran, nie tylko kompute-
ra, ale i telewizji, jednak tylko kom-
puter daje możliwość pchnięcia in-
formacji jednocześnie obu wrogim 
sobie stronom.

Człowiek porusza się od rzeczy-
wistości do ekranu z szybkością oka. 
Tylko oka? I nie ma aż tak wyraźne-
go powodu w rzeczywistości, aby od-
rywać wzrok od ekranu? Tak, coś się 
takiego stało, że ekran to trzecia oso-
ba, puszysta od  informacji o faktach 
przez kogoś zoczonych, że już się 
oglądać tego, co poza ekranem, wy-
raźnie się nie chce. A więc siedzenie 
i śledzenie to główne zajęcie współ-
czesnego człowieka? Skoro nawet 
w czasie podróży oczy siedzą w lap-
topach? 

Jadące siedzące oczy. Komputer, 
otyły do niemożliwości, choć coraz 
mniejszy.

Dziś coś prawdziwego w sztuce, li-
teraturze, można znaleźć na margine-
sach. Mówię, że dziś, ale tak było za-
wsze – to stale podkreślał w swojej 
fi lozofi cznej eseistyce Derrida. Cen-
trum czy jak to tam nazwiemy, main-
stream, tylko gardłuje. Dziś gardłuje 
bardzo. Patrzcie, jacy jesteśmy sław-
ni, jakie z nas medialne gwiazdy, jacy 
jesteśmy genialni. Ani słowa o tym, co 
nas porusza i dlaczego piszemy o tym. 
W centrum bawią się, ale literatura to 
nie rozrywka, choć tam tak uważają 
– czy niebawem książka u nich będzie 
zbiorem łatwiutkich krzyżówek albo 
zdrapek z dołączoną próbką kosme-
tyków lub przypraw? W centrum nie 
słucha się muzyki poważnej. Muzyki 
poważnej słucha się na marginesach, 
a fi lharmonicy żyją z jałmużny i jał-
mużny ze strony mediów.

Słucham wyłącznie muzyki po-
ważnej, a więc jestem z marginesu. 
Lubię prawdziwą poezję, refl eksyj-
ną, prawdziwą filozofię, refleksyj-
ną, i prawdziwą muzykę – poważną, 
zwaną klasyczną, wzbudzającą uczu-
cia i zdolną do dorównania uczuciom, 
aż do płaczu czasem, a więc jestem 
z marginesu.                                   ■
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Opinie, cytaty

Zdaniem profesora Anatola Odzi-
jewicza kategorie białoruskości 
i ukrainskości są zbyt wąskie, by 
ukazać rzeczywisty obraz mniejszo-
ści, którą reprezentuje. Według niego 
prawdzie dużo lepiej odpowiada idea 
trzech wielkich zjednoczonych naro-
dów ruskich (białoruskiego, ukraiń-
skiego i rosyjskiego) wraz z ich bo-
gatą spuścizną kulturową, duchową 
oraz materialną. Powiedział, że po-
winniśmy zadbać o autentyczność, 
jak robi to na przykład Doroteusz 
Fionik z Bielska Podlaskiego (iden-
tyfi kujący się jednoznacznie z biało-
ruskością – red.). 

Cerkiew.pl, 26 lipca 2009

– A to, że po wojnie przyjechali tu 
Janki i Wacki z okolic Suchowli, Dą-
browy Białostockiej, Moniek i to, że 
przyjechali Wańki i Waśki z Hajnów-
ki, Bielska i Gródka sprawiło, że 
przywieźli tu kulturę wiejską. Potrze-

ba pokoleń, by stworzyła się tu kultu-
ra miejska.

Leon Tarasewicz o Białymsto-
ku, „Gazeta Wyborcza. Białystok”, 
7 sierpnia 2009

У каталіцкай Польшчы паболь-
шала памяркоўнасьці ў дачыне-
ньні да этнічных і іншарэлігійных 
мяншыняў. А гэта дзякуючы ўва-
ходжаньню ў Эўрасаюз. Польшча 
хоча быць талерантнай эўрапей-
скай дзяржавай. Прынамся на ўз-
роўні ўрадавай палітыкі.

Янка Запруднік (ЗША) у разасла-
ных па беларускіх рэдакцыях сваіх 
занатоўках з ліпеньскага падарож-
жа ў Беларусь і на Беласточчыну, 12 
жніўня 2009 

 – Żeby rząd z Łukaszenką lepiej 
żył, albo Łukaszenka z nami, to może 
przejście osobowe albo choć towaro-
we z Białorusią by otworzyli. Praca 

by była i ożywienie, które na pewno 
przyniesie otwarcie tej 30-kilometro-
wej strefy przygranicznej. Oni coś 
przywiozą, tu kupią, pohandlujemy. 
Może cud się stanie, kto wie.

Sołtys wsi Zubki w gm. Gródek, 
Andrzej Ignatowicz, „Gazeta Wy-
borcza. Białystok”, 21 sierpnia 2009

– Myśmy już pomagali całemu świa-
tu, winni nam są 150 mld dolarów 
USA. Wszyscy, którzy biorą, to łajda-
ki, krętacze i nigdy nam nie zwrócą. 
Prezydent Białorusi Łukaszenka nie 
robi nic i gdyby nie pomoc Rosji w wy-
sokości 50 mld dolarów, Białorusini 
dawno wypędziliby Łukaszenkę.

Władimir Żyrynowski, lider Li-
beralno-Demokratycznej Partii Ro-
sji, w wygłoszonym w Dumie Pań-
stwowej apelu o zaprzestanie fi nan-
sowania administracji białoruskiej, 
„Nasza Niwa”, 16 lipca 2009 (za 
bialorus.pl).                                    ■

Minęły
dwa miesiące
W regionie. Władysław Procho-
wicz, dziennikarz od wielu lat znany 
przede wszystkim z białoruskich au-
dycji radiowych w Radiu Białystok, 
po niespełna pół roku pracy na posa-
dzie dyrektora białostockiego oddzia-
łu TVP 5 lipca został z tego stanowi-
ska odwołany. Taką decyzję podjął 
p.o. prezesa TVP Piotr Farfał, doko-
nując przetasowań kadrowych w at-
mosferze wielkiego zamieszania, po-
wodowanego zapowiadaną na jesień, 

przygotowywaną przez Sejm w po-
śpiechu, nowelizacją ustawy medial-
nej. Nominacja Prochowicza – bez-
partyjnego, ale kojarzonego z lewicą 
– na tak znaczącą posadę, otrzymana 
od Farfała, związanego z Ligą Pol-
skich Rodzin, a wcześniej Młodzie-
żą Wszechpolską, od początku budzi-
la wielkie zdziwienie. Po odwołaniu 
ze stanowiska Prochowicz wziął... kil-
kutygodniowe zwolnienie lekarskie. 
Teraz mówi się, że wróci do Radia 
Białystok. Już jednak nie do redakcji 
programów białoruskich, ale ma za-
siąść w radzie nadzorczej spółki. Wła-
śnie z puli lewicy.

4 lipca w Białowieży odbyło się 
25. jubileuszowe Kupalle. W tym 
roku podczas największej tego typu 
imprezy na Podlasiu zaprezentowa-
ło się 15 zespołów z naszego regio-
nu oraz wykonawcy z Grodna i Miń-
ska. Imprezę zorganizowało Towarzy-
stwo Kultury Białoruskiej przy pomo-
cy Białoruskiego Towarzystwa Spo-
łeczno-Kulturalnego i Białowieskie-
go Ośrodka Kultury. Podobne impre-
zy organizowane były też w innych 
miejscowościach, m.in. w Załukach 
(gm. Gródek) i w Narewce.

W dniach 17-18 lipca odbył się 20. 
jubileuszowy Festiwal Muzyki Mło-
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Liceum Kołasa w Białowieży

Od czterech lat pod koniec czerwca do Polski przyjeżdża grupa uczniów 
i nauczycieli zdelegalizowanego białoruskiego Liceum Humanistycznego im. 
Jakuba Kołasa z Mińska zaczynają „rok szkolny na obczyźnie”. Liceum Ko-
łasa to jedyna szkoła średnia w Białorusi, w której wszystkie przedmioty na-
uczane są w języku białoruskim, a nie rosyjskim. 

W Mińsku działalność szkoły ma nieco „partyzancki” charakter – nauczy-
ciele jeżdżą do uczniów, a ci zdają potem kilkanaście egzaminów państwo-
wych, bo egzaminy Liceum Humanistycznego nie są uznawane przez pań-
stwo. Tradycją już się stało, że grupa młodzieży z tego liceum podczas waka-
cji odwiedza też Podlasie, a konkretnie region Puszczy Białowieskiej, gdzie 
od czterech lat zaprasza ich hajnowskie Towarzystwo Ochrony Krajobrazu 
(TOK), a zakwaterowanie zapewnia Uniwersytet Powszechny w Teremiskach. 
W tym roku uczniowie przyjechali do Puszczy Białowieskiej na weekend 11 
i 12 lipca. Białowieski Park Narodowy udostępnił im nieodpłatnie wszystkie 
atrakcje, a podczas spotkań wieczornych obejrzeli fi lm dokumentalny i slaj-
dy oraz posłuchali o działalności TOK na rzecz ochrony przyrody i kultury 
lokalnej, a także o działalności Uniwersytetu Powszechnego w Teremiskach. 
Wszyscy goście otrzymali w prezencie wydawnictwa TOK i Białowieskie-
go Parku Narodowego. Młodzież białoruska jest zainteresowana współpra-
cą. Aleś Warabjou wypytywał o możliwość podjęcia po studiach pracy w pol-
skiej części Białowieskiego Parku Narodowego i zajęcia się ochroną przy-
rody, chce się też podjąć tłumaczeń tekstów przyrodniczych z polskiego na 
białoruski. Jego nauczycielka Tania Parfenowicz zainteresowana jest z kolei 
tradycyjną architekturą białoruską na Podlasiu. (jk)

Kłamca lustracyjny?

Instytut Pamięci Narodowej 
złożył w sądzie w Białymsto-
ku wniosek o zbadanie, czy po-
seł SLD Eugeniusz Czykwin był 
tajnym współpracownikiem służb 
bezpieczeństwa. Parlamentarzysta, 
który zasiada w Sejmie od ponad 
20 lat, w składanych oświadcze-
niach lustracyjnych konsekwent-
nie wszystkiemu zaprzecza, mimo 
że w dokumentach SB fi guruje jako 
TW o pseudonimie Izydor, potem 
Wilhelm. Będzie to pierwszy taki 
proces przed białostockim sądem. 
Jego wszczęcie wynika ze zmie-
nionych rok temu przepisów lu-
stracyjnych.

dej Białorusi Basowiszcza. Zapre-
zentowała się na nim cała czołówka 
białoruskiego rocka (NRM, Krama, 
Ulis, Neuro Dubel, IQ48 i in.). Kon-
certowały też podlaskie kapele: Rima 
i Zero-85. W tym roku zrezygnowa-
no z konkursu, za to niektóre z zespo-
łów w swoich koncertach odwoływa-
ły się do pierwszych występów w Bo-
ryku, przypominając historię festiwa-

lu. Na gródeckiej scenie wystąpił też 
znany polski zespół Lao Che. Organi-
zatorem Basowiszcza jest Białoruskie 
Zrzeszenie Studentów przy współ-
pracy z Gminnym Centrum Kultury 
w Gródku. Czyt. na str. 47

Od 30 lipca do 1 sierpnia w Ła-
piczach koło Krynek Stowarzysze-
nie Villa Sokrates zorganizowało IX 

Trialogi Białoruskie. To doroczne 
międzynarodowe spotkanie intelek-
tualistów białoruskich oraz ich eu-
ropejskich kolegów było poświęco-
ne bieżącym procesom, którym pod-
dane jest społeczeństwo w kraju rzą-
dzonym przez Łukaszenkę oraz tłu-
maczeniu i propagowaniu literatury 
białoruskiej za granicą. Poruszano też 
problemy dotyczące mniejszości bia-
łoruskiej w Polsce – m.in. tzw. kon-
fl ikt białowieski oraz znaczenie lokal-
nej tradycji i historii w kształtowaniu 
tożsamości miast i miasteczek w re-
gionie. Tegoroczne spotkanie w Ła-
piczach obfi towało też w ekskluzyw-
ne projekty artystyczne autorstwa za-
angażowanych w działalność Villi So-
krates Pawła Grzesia i Leona Tarase-
wicza. Czyt. obok i na str. 22

Prawie milion złotych przekaże 
minister kultury na tworzenie Cen-
trum Etnografi czno-Ekumenicznego 
w Dubinach (o pieniądze ubiegał się 
Urząd Gminy w Hajnówce). Jest to 
największa kwota przyznana w tym 
roku przez rząd podlaskiej instytu-
cji w ramach tzw. programów opera-
cyjnych. O tzw. „promesę ministra” 
wnioskowało 114 placówek z całego 
kraju, ostatecznie dostało ją 10. Cen-
trum powstanie w budynku starej 
szkoły w Dubinach – projekt zakła-
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Były słynne Mieleszki – teraz są Krynki. Paweł Grześ, młody artysta 
fotografi k rodem z Gródka, tym razem sfotografował rodziny z Kry-
nek i wielkie fotogramy zawiesił na płotach przed ich domami. Ak-
cji patronuje Stowarzyszenie Villa Sokrates 
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da adaptację obiektu, zakup niezbęd-
nego wyposażenia oraz zagospoda-
rowanie przyległego terenu na miej-
sce rekreacyjne i wystawy plenerowe. 
Według autorów przedsięwzięcia, ma 
ono być instytucją promującą kultu-
rę i religię pogranicza polsko-biało-
rusko-ukraińskiego. Jego całkowity 
koszt to ok. 2 mln zł.

W dniach 22-28 lipca odbyła się 
Białymstoku druga edycja Podlaskiej 
Oktawy Kultur – Międzynarodowego 
Festiwalu Muzyki, Sztuki i Folkloru. 
Festiwal prezentował kulturę i doro-
bek artystyczny mniejszości narodo-
wych zamieszkałych na Podlasiu: Bia-
łorusinów, Litwinów, Romów, Rosjan, 
Tatarów, Ukraińców i Żydów. Zapre-
zentowało się blisko ośmiuset arty-
stów z całego świata. Zespoły przy-
jechały z Macedonii, Baszkirii, Bia-
łorusi, Rosji, Ukrainy, Litwy, Izra-
ela, USA i całej Polski. Grały mu-
zykę tradycyjną, folkową, klasycz-
ną, tańczyły tańce charakterystycz-
ne dla swojego regionu, występowa-
ły ze spektaklami na scenach, prezen-
towały muzyczne widowiska. Część 
imprez odbywała się poza Białymsto-
kiem, m.in. w Czarnej Białostockiej, 
Supraślu, Tykocinie. Głównym orga-
nizatorem festiwalu był Wojewódz-

ki Ośrodek Animacji Kultury w Bia-
łymstoku. 

25 lipca w Krynkach obchodzono 
jubileusz 500-lecia nadania im praw 
miejskich przez króla Zygmunta Sta-
rego. Z tej okazji odbyła się uroczy-
sta sesja rady miejskiej z udziałem 
duchowieństwa katolickiego i pra-
wosławnego, parlamentarzystów 
i przedstawicieli władz. Po okolicz-
nościowych przemówieniach bur-
mistrz Jolanta Gudalewska wręczy-

ła zaproszonym gościom pamiątko-
we medale.

Odmieniona Siabroŭskaja Biasie-
da. Ta jedna z największych biało-
ruskich imprez plenerowych w re-
gionie, organizowana każdego lata 
w uroczysku Boryk k. Gródka, zy-
skała odmienioną formułę. 25 lip-
ca w role prezenterów wcielili się 
Leon Tarasewicz oraz Kasia Kuź-
micz z Białoruskiego Zrzeszenia Stu-
dentów. Folkowy koncert uświetni-
ły takie grupy jak Lawonicha z Wi-
tebska, Hramada z Białegostoku 
i gwiazdy wieczoru – Czeremszyna 
oraz Ukrainian Folk z Bartoszyc na 
Warmii. Imprezę, na której bawiło się 
3-5 tys. osób, zorganizowało Gmin-
ne Centrum Kultury w Gródku przy 
dofi nansowaniu MSWiA.

Tego samego dnia w gospodarstwie 
agroturystycznym „Kupała” Ireny 
i Zenobiusza Golonków w Orzesz-
kowie-Poryjewie k. Hajnówki już po 
raz dziewiąty odbyła się rodzinno-są-
siedzka (z udziałem kilkuset osób) do-
roczna impreza pod nazwą „Kupalin-
ka”. Gospodarze zorganizowali liczne 
atrakcje, m.in rodzinne zawody węd-
karskie oraz tradycyjne już agrotury-
styczne mistrzostwa świata w rzuca-
niu obcęgami kowalskimi. Na zakoń-
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ie Siabroŭskaja Biasieda po nowemu. „Vitajuć vas: „Valancina Łaskiewicz” i ja – „Janka Syczeŭski”...

Topolany odpadły
Władze województwa podjęły ostateczną decyzję w sprawie lokalizacji re-

gionalnego portu lotniczego. Sprawa ta ciągnęła się wiele lat, brano pod uwa-
gę kilka wariantów. W końcowym etapie rozpatrywano trzy ewentualne loka-
lizacje, w tym okolice wsi Topolany w gminie Michałowo. Wydawało się, że 
taki też padnie wybór, bo taką lokalizację dawno już wpisano do wojewódz-
kiego planu zagospodarowania przestrzennego i nie trzeba tam byłoby tam 
nikogo wywłaszczać. Zarząd województwa ogłosił werdykt wieczorem ostat-
niego dnia lipca – lotnisko zostanie wybudowane w rejonie wsi Saniki – Sa-
wino – Bagniki w gminie Tykocin. Marszałek Jarosław Dworzański przyznał, 
że jest to wariant najdroższy do realizacji, bo trzeba będzie wykupić wiele 
ziemi, ale z punktu widzenia całego województwa jest to miejsce najodpo-
wiedniejsze i najlepiej skomunikowane. Tereny te leżą bowiem przy szosie 
Warszawa – Białystok, która jeszcze przed wybudowaniem lotniska stanie się 
drogą ekspresową z dwoma pasami jezdni w obu kierunkach.

czenie odbyła się zabawa ludowa do 
białego rana.

W dniach 25-26 lipca w Skansenie 
Kultury Ruskiej w Białowieży odby-
ło się „spotkanie prawosławnej inteli-
gencji”. Tak to nazwali organizatorzy 
– białostockie Stowarzyszenie Kultu-
ralne „Ruś” oraz białowieskie Stowa-
rzyszenie „Skansen w Białowieży”. 
Takie spotkanie – półprywatne – od-
było się już po raz czwarty. Spośród 

przybyłych prelegentów m.in. poseł 
Eugeniusz Czykwin omówił aktual-
ną sytuację polityczną w kraju i regio-
nie, a prof. Antoni Mironowicz przed-
stawił nowe materiały źródłowe doty-
czące monasteru w Supraślu.

W dniach 25 lipca – 1 sierpnia od-
był się w Białymstoku 94. Światowy 
Kongres Esperanto. Białystok odwie-
dziło blisko dwa tysiące osób z całego 
świata, zafascynowanych ideą Ludwi-

ka Zamenhoffa. Goście brali udział 
w spotkaniach i seminariach, przygo-
towano im też specjalną trasę zwie-
dzania Białegostoku oraz wycieczki 
poza miasto w najciekawsze miej-
sca na Podlasiu. Przyjazną atmosferę 
zjazdu zakłóciły niestety nieprzyjem-
ne incydenty o rasistowskim i antyse-
mickim charakterze (zniszczone tabli-
ce informacyjne, podpalenie namiotu 
kongresowego na kampusie Politech-
niki, ostentacyjne przemarsze skinhe-
adów z antysemickimi wizerunkami 
na koszulkach w pobliżu obrad kon-
gresu, przedziurawienie opon w au-
tokarze, obrzucenie Centrum im. Lu-
dwika Zamenhofa koktajlem Mołoto-
wa, zalanie czerwoną farbą pomnika 
Zamenhoffa). Mimo tych incydentów 
zarówno organizatorzy (Miasto Biały-
stok), jak i uczestnicy kongresu uznali 
białostockie święto esperanto za bar-
dzo udane.

W dniach 31 lipca – 1 sierpnia 
w Białowieży odbyły się VII Bia-
łowieskie Integracje Artystyczne 
„Peretocze 2009”, zorganizowane 
przez Fundację „Muzyka Cerkiew-
na” w Hajnówce, kierowaną przez 



11

Mikołaja Buszkę, we współpracy 
z Białowieskim Parkiem Narodo-
wym, Nacyjanalnym Parkam „Bie-
ławieżskaja Puszcza” oraz Białowie-
skim Ośrodkiem Kultury. Tegorocz-
na edycja, podczas której z muzyką 
i piosenką w różnym stylu wystąpiły 
zespoły polskie, białoruskie, żydow-
skie, cygańskie, niemieckie, litew-
skie i łemkowskie, została zorgani-
zowana pod honorowym patronatem 
marszałka województwa podlaskiego 
w ramach obchodów 600 lat ochrony 
Puszczy Białowieskiej.

2 sierpnia w Białostockim Muzeum 
Wsi zorganizowano plenerowe wido-
wisko – białoruskie wesele. W parę 
młodych i weselników wcielili się 
członkowie białoruskich podlaskich 
zespołów Żemerwa i Wasiloczki. 
Rzesze białostoczan, które tego dnia 
odwiedziły popularny skansen z ra-
cji odbywającego się jarmarku, mo-
gły w ponadtrzygodzinnym przed-
stawieniu zobaczyć najważniejsze 
elementy tradycyjnego białoruskie-
go obrzędu, usłyszeć pieśni i charak-
terystyczne dla tego wydarzenia tek-
sty w pięknej podlaskiej białorusz-

czyźnie, rodem spod Bielska Pod-
laskiego. 

Białystok ofi cjalnie włączył się do 
walki o tytuł Europejskiej Stolicy 
Kultury w roku 2016. 5 sierpnia pre-
zydent powołał pełnomocnika, który 
ma w tym miastu pomóc. Został nim 
Sławomir Mojsiuszko, szef fundacji 
„M.I.A.S.T.O. Białystok”. Białystok 
znalazł się w ten sposób w towarzy-
stwie innych polskich miast, ubiega-
jących się o wspomniany tytuł, takich 
jak Kraków, Łódź, Lublin, Toruń czy 
Wrocław.

W dniach 8-9 sierpnia w Mielniku 
odbyły się XIX Ogólnopolskie Pre-
zentacje Kultury Mniejszości Na-
rodowych – Muzyczne Dialogi nad 
Bugiem. W tym roku zaprezento-
wały się zespoły białoruskie, litew-
skie, romskie, ukraińskie, żydowskie 
oraz greckie. Organizatorem imprezy 
jest Gminny Ośrodek Kultury, Sportu 
i Rekreacji w Mielniku.

9 sierpnia w Parku Zwierzynieckim 
w Białymstoku odbyło się 25. Świę-
to Kultury Białoruskiej. Na plenero-
wej scenie zaprezentowały się ze-
społy folklorystyczne z Białostoc-
czyzny oraz goście z Białorusi. Na 
stoiskach można było kupić książki 
w języku białoruskim i rękodzieło lu-
dowe. Tegoroczna edycja, choć jubi-
leuszowa, była o kilka tygodni spóź-
niona. Spowodowane to było proble-
mami z pozyskaniem na ten cel do-

tacji z MSWiA (w połowie roku do-
biegł końca okres karencji, nałożony 
trzy lata temu za rzekomo niezgodne 
z przeznaczeniem wydatkowanie pu-
blicznych funduszy). Ostatecznie or-
ganizator – Białoruskie Towarzystwo 
Społeczno-Kulturalne – znów jest do-
towany przez państwo. Oprócz tego 
jubileuszowe Święto Kultury Bia-
łoruskiej zostało wsparte fi nansowo 
przez marszałka województwa podla-
skiego, prezydenta Białegostoku oraz 
Ambasadę Republiki Białoruś i Cen-
trum Kultury Białorusi w Polsce, ja-
kie działa w Białymstoku.

W dniach 9-10 sierpnia odbyły się 
doroczne uroczystości święta supra-
skiej ikony Matki Bożej (Hodigitrii) 
w monasterze Zwiastowania Naj-
świętszej Marii Panny w Supraślu. 
Pierwszego dnia ponad tysiąc pąt-
ników z Białegostoku, Gródka i in-
nych miejscowości przybyło na miej-
sce w pieszej pielgrzymce, by wziąć 
udział w całonocnych nabożeństwach. 
Drugiego dnia odbyła się główna li-
turgia, połączona z procesją, która 
celebrowana była przez metropolitę 
warszawskiego i całej Polski Sawę, 
w asyście najwyższych hierarchów 
Cerkwi oraz licznie zgromadzone-
go duchowieństwa. Supraska ikona 
słynęła z licznych cudów, pielgrzy-
mowali do niej zarówno prawosław-
ni, jak i katolicy. Zaginęła po 1915 r., 
w latach bieżeństwa. Dziś w Supraślu 
znajduje się jej kopia.
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Zaśpiewali 
w języku esperanto

Z okazji Światowego Kongresu 
Esperanto, który pod koniec lipca 
odbył się w Białymstoku, ukazała 
się niezwykła płyta „Verda disco”. 
Swoje utwory w języku esperanto 
śpiewa w niej 16 podlaskich ze-
społów. Jest to hołd złożony twór-
cy języka esperanto, Ludwikowi 
Zamenhofowi, który uważał, że 
główną przyczyną nieporozumień 
i sporów między ludźmi jest barie-
ra językowa. Zdaniem inicjatorów 
wydania „Verda disco” takim po-
mostem może być także muzyka. 
Wśród kapel, których utwory zna-
lazły się na płycie, są także zespoły 
śpiewające po białorusku – Zero 85 
z Białegostoku oraz Rima i 5set5 
z Gródka.
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14 sierpnia z okazji 5. urodzin Te-
atru w Stodole w Teremiskach (nr 44), 
prowadzonego przez Uniwersytet Po-
wszechny im. Jana Józefa Lipskiego, 
pokazano dwa spektakle: „Opowieści 
Teremiszczańskie” i „Kroniki Sejneń-
skie”. „Opowieści Teremiszczańskie” 
to widowisko powstałe z opowie-
ści i pieśni zebranych od mieszkań-
ców wsi, w której działa Uniwersy-
tet, słowami mieszkańców opowiada-
jące o losach tutejszych rodzin. „Kro-
niki sejneńskie” opowiadają o świecie 
przedwojennych Sejn.

W Domu Ludowym w Sokolu od-
bywały się w sierpniu doroczne im-
prezy integrujące różne rodzaje sztu-
ki – kino, muzykę, teatr, połączo-
ne z działaniami o charakterze edu-
kacyjnym. 15 sierpnia na przykład 
miały miejsce koncerty dwóch biało-
ruskich zespołów: Akana-NHS oraz 
Nagual. Projekt Akana-NHS to nie-
zwykła, białoruska mieszanka etno-
jazzu, folku, funku i muzyki ekspery-
mentalnej. Nagual inspiruje się muzy-
ką graną przez tradycyjne wiejskie ka-
pele, dodając do niej naturalne dźwię-

ki przyrody, połączone z szaleństwem 
i energią współczesnego, globalnego 
miasta. Organizatorem przedsięwzię-
cia jest Stowarzyszenie Kulturalne 
Widok przy współpracy Gminnego 
Ośrodka Kultury w Michałowie.

Przez cały sierpień w Muzeum Pod-
laskim oglądać można było wystawę 
prac średniego pokolenia rzeźbiarzy 
białoruskich, pt. „Kamień i brąz”. 
Swoje prace wystawiali m.in. twór-
cy rekomendowani przez Andrze-
ja Strumiłłę, znanego polskiego ar-
tystę, mieszkającego na Suwalsz-
czyźnie.

W dniach 18-19 sierpnia na Świę-
tej Górze Grabarce odbyły się do-
roczne uroczystości prawosławne-
go Święta Przemienienia Pańskiego. 
Tysiące wiernych przybyło na to naj-
ważniejsze dla prawosławnych miej-
sce w Polsce, w tym wielu z nich 
w pieszych pielgrzymkach z Białego-
stoku, Hajnówki, Bielska Podlaskie-
go, Białowieży (także grupa z Biało-
rusi), Warszawy i Jabłecznej. Głów-
nej Liturgii przewodniczył metropoli-

ta Sawa, z towarzyszeniem zagranicz-
nych gości – zwierzchnika cypryjskiej 
Cerkwi abp. Chryzostoma i metropo-
lity Pafos Jerzego – oraz hierarchów 
polskiej Cerkwi. 

W dniach od 21-23 sierpnia 
w Kleszczelach, Białowieży i Haj-
nówce odbył się Międzynarodowy 
Festiwal Teatralny „Wertep”. Wystą-
piło na nim w sumie kilkanaście grup 
teatralnych z Polski i Białorusi. Orga-
nizatorem festiwalu jest Stowarzysze-
nie Kulturalne „Pocztówka”, powsta-
łe w 2004 r. z siedzibą we wsi Policz-
na w gminie Kleszczele.

22 i 23 sierpnia w cerkwi św. Jana 
Teologa w Białymstoku odbyły się 
uroczystości związane z wystawie-
niem – zostaną tam na zawsze – reli-
kwii świętych lekarzy i cudotwórców 
Kosmy i Damiana. Relikwie przybyły 
do Polski z Kosowa, z monasteru po-
święconego Ich pamięci w miejsco-
wości Zocziszte.

W kraju. Ponad sto fi rm ze wszyst-
kich regionów uczestniczyło w dwu-
dniowej Wystawie Narodowej Biało-
rusi w warszawskiej hali sportowej 
Torwar, która odbyła się w dniach 
24-26 czerwca. Była to trzecia tego 
typu prezentacja w Polsce. Poprzed-
nie odbyły się cztery i dwa lata temu. 
W tym roku otwierali ją osobiście wi-
cepremierzy obu krajów: Andrej Ko-
biakow i Waldemar Pawlak. Wysta-
wa towarzyszyła I Szczytowi Gospo-
darczemu Polska-Białoruś, w którym 
wzięło udział blisko stu polskich i bia-
łoruskich przedsiębiorców.

Antybiałoruski incydent w Zielo-
nej Górze. 26-27 czerwca podczas 
X Finału Rock Nocą na zielonogór-
skim deptaku tamtejsza miejska rad-
na PiS Eleonora Szymkowiak dopu-
ściła się skandalicznego zachowania. 
Kiedy na scenie występował białoru-
ski zespół D. Tail, radna zaczęła krzy-
czeć „Wyp... z tymi Ruskimi do lasu”. 
Potem tłumaczyła się, że chciała tyl-

14 sierpnia w Łapiczach koło Krynek otwarta została nowa wysta-
wa prac Leona Tarasewicza. Artysta umieścił je na terenie gospo-
darstwa agroturystycznego państwa Marszałków, tam gdzie od lat 
odbywają się Trialogi Białoruskie (jako ciąg dalszy ich tegoroczne-
go programu). Na ekspozycji oglądać można zarówno zwykłe obra-
zy, jak też obrazy na banerach, a także rodzaj przestrzennej realiza-
cji w formie geometrycznych kolorowych podświetlanych brył. Po-
dziwiać można też malowany przez artystę sufi t. Wystawa powstała 
przy współpracy artysty z białostocką galerią Arsenał.

Fo
t. 

Je
rz

y 
C

hm
ie

le
w

sk
i



13

ko zwrócić uwagę organizatorom, bo 
– jak mówiła – „piwo lało się strumie-
niami, a ludzie obsikiwali ratusz i nikt 
nad tym nie panował”. Prezydent Zie-
lonej Góry Janusz Kubicki zorgani-
zował konferencję prasową, podczas 
której przeprosił za zachowanie rad-
nej PiS, zapewniając że niezależnie 
od „pojedynczych wyskoków” Zielo-
na Góra jest miastem tolerancyjnym.

8 sierpnia w Nidzicy odbyło się 
spotkanie lidera Ruchu „O Wolność” 
Aleksandra Milinkiewicza z przewod-
niczącym Parlamentu Europejskiego 
Jerzym Buzkiem. Politycy omawia-
li sytuację gospodarczą i polityczną 
w Białorusi, problemy przestrzega-
nia praw człowieka, kwestię więź-
niów politycznych, sytuację mas-
smediów, problemy rejestracji partii 
politycznych i organizacji pozarzą-
dowych. Wspominali też o perspek-
tywach współpracy białoruskich or-
ganizacji proeuropejskich z Parla-
mentem Europejskim. Aleksander 
Milinkiewicz przedstawił cele, zada-
nia oraz zrelacjonował przygotowania 
do Białoruskiego Forum Europejskie-
go. Zaprosił Jerzego Buzka do udzia-
łu w Forum w charakterze honorowe-
go gościa zagranicznego.

W Republice Białoruś. 30 
czerwca został wypuszczony na wol-
ność amerykański prawnik Emmanu-
el Zeltser, skazany w zeszłym roku na 
trzy lata więzienia za „szpiegostwo 
przemysłowe”.  Stało się to bezpo-
średnio po wizycie w Mińsku dele-
gacji Kongresu USA. Amerykanie 
już wcześniej nalegali na uwolnienie 
Zeltsera, przekonując że jest w złym 
stanie zdrowia (jest diabetykiem, ma 
artretyzm, chore serce i wrzód żołąd-
ka; w czerwcu prowadził w więzie-
niu głodówkę). Białoruskie władze 
ofi cjalnie ogłosiły, że skazany został 
ułaskawiony przez prezydenta Alek-
sandra Łukaszenkę. 

3 lipca w całym kraju zorganizowa-
no huczne obchody Dnia Niepodle-
głości. Ustanowił je Aleksander Łu-
kaszenko zaraz po dojściu w 1994 
r. do władzy – jako główne świę-
to państwowe w rocznicę wypędze-
nia Niemców z białoruskiej stoli-
cy przez Armię Czerwoną w 1944 
r. W tym roku świętowano zatem 
okrągłą 65. rocznicę tego wydarze-
nia. Centralnym punktem obchodów 
była zorganizowana w Mińsku wiel-
ka defi lada wojskowa oraz wieloty-
sięczny pochód młodzieży, sportow-
ców i artystów. Na czele maszerował 

Aleksander Łukaszenko i jego nie-
ślubny synek Kola. Obaj ubrani po 
żołniersku.

Choć do wyborów prezydenckich 
pozostał jeszcze co najmniej rok, li-
derzy opozycji już w lipcu przystąpi-
li do wyboru wspólnego kandydata na 
urząd prezydenta. W czerwcu odby-
ły się spotkania ugrupowań wchodzą-
cych w skład Zjednoczonych Sił De-
mokratycznych. Poszczególne partie 
zgłosiły swoich kandydatów do urzę-
du prezydenta. Wśród nich najwięk-
sze szanse mają trzy kandydatury: La-
wona Borszczewskiego z Białoruskie-
go Frontu Narodowego, Aleksandra 
Milinkiewicza z ruchu „O Wolność” 
i nie związanego z żadną partią, byłe-
go więźnia politycznego Aleksandra 
Kazulina. Na apel o wybór wspólne-
go kandydata odpowiedziało jedena-
ście ugrupowań opozycyjnych.

14 lipca za pośrednictwem am-
basady w Mińsku do MSZ w War-
szawie trafi ł list białoruskiej opozy-
cji z prośbą o pomoc w uwolnieniu 
więźniów politycznych. List podpi-
sany przez 28 opozycyjnych polity-
ków wręczył ambasadorowi Henry-
kowi Litwinowi Aleksander Kazulin. 
Białoruscy opozycjoniści twierdzą, że 
w ostatnim czasie nasiliły się wobec 
ich zwolenników represje i znacznie 

Дзень Незалежнасці Рэспублікі Беларусь у Варшаве. Прамаўляе 
пасол Віктар Гайсёнак
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pogorszyła się sytuacja więźniów po-
litycznych. W swoim liście opozycyj-
ni politycy proszą dyplomatów krajów 
Unii Europejskiej o pomoc w uwol-
nieniu osób przetrzymywanych z po-
wodów politycznych.

W drugiej połowie lipca przez pra-
wie tydzień odbywał się w Witebsku 
Międzynarodowy Festiwal Artystycz-
ny „Bazar Słowiański”. Była to już 
osiemnasta edycja tej olbrzymiej im-
prezy. Od kilku lat jest ona organizo-
wana wspólnie przez Białoruś i Ro-
sję i na żywo pokazywana w stacjach 
telewizyjnych w obu krajach. W tym 
roku wystąpili wykonawcy aż z 34 
krajów, w tym zwycięzca tegorocz-
nej Eurowizji, Alexsander Rybak. 
Podczas ofi cjalnego otwarcia festi-
walu doszło do małego skandalu. Po 
wystąpieniu białoruskiego prezyden-
ta, który przemawiał jak zawsze po ro-
syjsku, głos zabrał dyplomata z Ukra-
iny, witając gospodarzy po białorusku, 
po ukraińsku zaś odczytując list od 
prezydenta Wiktora Juszczenki.

W dniach 18-19 lipca w Mińsku ob-
radował V Zjazd Stowarzyszenia Bia-
łorusinów Świata „Baćkauszczyna”, 
w którym uczestniczyło 252 delega-
tów z 18 krajów. Obecni też byli ofi -

cjalni przedstawiciele władz białoru-
skich z ministrem kultury Pawłem Ła-
tuszką. Przewodniczącą wybrano Ale-
nę Makouską, dotychczasową szefo-
wą Rady organizacji. Jedna z rezulu-
cji przyjętych przez delegatów doty-
czy wydawania przez Mińsk poświad-
czeń o statusie Białorusinów współro-
dakom z zagranicy – dokumentów na 
wzór Karty Polaka. Więcej na str. 16

W lipcu w soborze w Głębokiem 
odkryto szczątki osób zamordowa-
nych podczas wojny przez NKWD. 
Niewykluczone, że są wśród nich Po-
lacy (urzędnicy, inteligenci bądź ofi -
cerowie, którzy zostali aresztowani 
po zajęciu przez Sowietów 17 wrze-
śnia 1939 r. wschodnich terenów II 
Rzeczypospolitej). Prokuratora rejo-
nu głębockiego potwierdziła, że w tej 
sprawie prowadzone jest postępowa-
nie sprawdzające. Andrzej Przewoź-
nik, szef Rady Ochrony Pamięci Wal-
ki Męczeństwa, zapowiedział wystą-
pienie do Białorusi, by umożliwi-
ła polskim specjalistom zapoznanie 
się z sytuacją.

28 lipca w Brześciu został uro-
czyście odsłonięty pomnik „Ku czci 
1000-lecia Brześcia” (choć obchody 
przypadają dopiero w 2019 r.) Ma po-

nad 9 m wysokości i przedstawia po-
staci związane z miastem, m.in. wiel-
kiego księcia litewskiego Witolda czy 
kanclerza wielkiego litewskiego Mi-
chała Radziwiłła Czarnego. Na 12 ta-
blicach znalazły się teksty opowiada-
jące o najważniejszych wydarzeniach 
w historii Brześcia. Niestety na tabli-
cach w białoruskich tekstach docie-
kliwi fi lolodzy i dziennikarze doli-
czyli się aż 75 błędów ortografi cz-
nych. Władze Brześcia zbagatelizo-
wały sprawę, tłumacząc błędy po-
śpiechem i obiecując ich skorygo-
wanie. Takiej ilości błędów na wiel-
kim pomniku nie dziwią się wcale... 
sami Białorusini, a szczególnie języ-
koznawcy. Niektórzy z nich uważają, 
że to normalny rezultat państwowej 
polityki deprecjonowania języka bia-
łoruskiego, dodając że również w wie-
lu reklamach sklepów i nazwach ulic 
pojawiają się błędy językowe.

W Białorusi nie ma na razie możli-
wości otrzymania w bankach kredy-
tów walutowych. W ofi cjalnym ko-
munikacie Narodowy Bank Biało-
rusi podał następującą informację: 
„Decyzja o wstrzymaniu udzielania 
kredytów walutowych jest czaso-
wa i obowiązuje do 1 stycznia 2011 
roku. Ma to przyczynić się do ochro-
ny i zabezpieczenia stabilności rubla 
białoruskiego, w tym też jego stosun-
ku do walut obcych oraz do wzrostu 
zaufania społeczeństwa białoruskiego 
do waluty narodowej”. Bank central-
ny jest przekonany, że wahania walu-
towe na obecnych rynkach stwarzają 
zbyt duże ryzyko dla kredytobiorców 
oraz banków. 

Białoruskie MSZ poinformowało 
Brukselę oraz opinię publiczną, że 
liczy na wsparcie Unii Europejskiej 
dla zaproponowanych przez Mińsk 
projektów w ramach programu Part-
nerstwa Wschodniego. Wiceminister 
Walerij Woronieckij zapewnił, że jego 
resort tworzy odpowiednie struktury, 
które zajmować się będą opracowy-
waniem, realizacją i rozliczaniem 
unijnych projektów. Według wice-

Na zjeździe Białorusinów z zagranicy były już obecne ofi cjalne wła-
dze
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szefa białoruskiej dyplomacji, trwa-
ją przygotowania do tworzenia pro-
jektów w czterech platformach: de-
mokracji i praw człowieka, integra-
cji ekonomicznej, bezpieczeństwa 
energetycznego i budowy społeczeń-
stwa informatycznego. Wiceminister 

dodał, że Białoruś jako jedna z pierw-
szych przekazała już do Brukseli pod-
stawowe założenia projektów, których 
realizacją jest zainteresowana. 

29 lipca szef Kancelarii Prezesa 
Rady Ministrów RP Tomasz Arab-

ski spotkał się w Mińsku z kierowni-
kiem Administracji Prezydenta Biało-
rusi Uładzimiram Makiejam. Według 
agencji Biełta, podczas spotkania pol-
ska strona wykazała zainteresowanie 
zacieśnieniem współpracy inwesty-
cyjnej z Białorusią. Wymieniono 
się również poglądami na temat sto-
sunków Białorusi z Unią Europejską 
i udziału Białorusi w programie Part-
nerstwo Wschodnie. Następnie w pol-
skiej ambasadzie odbyło się spotkanie 
polskiego ministra z przedstawiciela-
mi głównych sił białoruskiej opozycji 
demokratycznej.

Od wielu miesięcy magazyny pań-
stwowych przedsiębiorstw są wypeł-
nione po brzegi. Według ofi cjalnych 
statystyk zapas lodówek jest 2,7 razy 
większy od wielkości miesięcznej 
produkcji, maszyn i obrabiarek – 4,2 
razy, traktorów – 3,4. Oznacza to, że 
zakłady mogłyby wstrzymać pracę na 
co najmniej dwa miesiące. Większość 
fi rm nadal jednak działa, tyle że trzy 
dni w tygodniu. Ponieważ pensje pra-
cowników zmalały, więc część zapła-
ty otrzymują oni w produktach żyw-
nościowych. Aby skuteczniej inter-
weniować w dobie kryzysu, 28 lip-
ca rząd wprowadził rozporządzenie 
nr 911, które zakazuje kupowania 
towarów przez fi rmy i przedsiębior-
ców od innych dostawców niż sami 
producenci i ich ofi cjalni przedstawi-
ciele. Jednak spowodowało ono gi-
gantyczny bałagan – większość fi rm 
i przedsiębiorców musiała wstrzy-
mać transakcje – i w rezultacie po 
dwóch dniach władze unieważniły 
feralne rozporządzenie. 

Rozsypujący się pomnik Lenina 
w miejscowości Uwarowicze w ob-
wodzie homelskim na południowym 
wschodzie Białorusi, runął na męż-
czyznę, który postanowił wspiąć się 
na wodza rewolucji. 21-letni pija-
ny młodzieniec wdrapał się na pię-
ciometrowy pomnik i zawisł na le-
ninowskim ramieniu. 70-letni mo-
nument nie wytrzymał ciężaru i roz-
padł się zabijając pechowego śmiał-

15 lat przy władzy

10 lipca minęło 15 lat od objęcia prezydentury przez Aleksandra Łukaszen-
kę. W 1994 r. ten mało komu znany wówczas 39-letni przewodniczący sow-
chozu Garadziec pod Szkłowem na wschodzie Białorusi wygrał drugą turę 
wyborów z miażdżącym poparciem 80,1 proc. Łukaszenko skupił w swych rę-
kach całą władzę w państwie. Podporządkował sobie konstytucję, parlament, 
sądy i media. Opozycja była i jest do dziś na tyle słaba, że nie da rady mu się 
przeciwstawić, nie znajdując argumentów i sposobów, by ze swymi racjami 
dotrzeć do szerszych kręgów społeczeństwa. Polityczni przeciwnicy najczę-
ściej szukają ratunku za granicą, a niektórzy znikli bez śladu.

I oto po 15 latach Łukaszenko triumfuje. Jest wszechobecny, jego portre-
ty wiszą w każdym urzędzie. Jest hołubiony przez media – dzienniki telewi-
zyjne zaczynają się od tego, co dobrego dziś zrobił dla kraju. Po latach blo-
kady może swobodnie podróżować po Europie.

Łukaszenko stworzył system, nazywany rynkowym socjalizmem, któ-
ry o dziwo trwa bez większych wstrząsów. Posądzany o brak demokracji 
w państwie, wskazuje na zadbane ulice białoruskich miast, społeczny spo-
kój, dobre drogi i autostrady.

Jest to jednak stabilność pozorna. Łukaszenko ciągle balansuje między pod-
porządkowaniem się Rosji i przyjęciem modelu zachodniego. Taki stan nie 
może jednak trwać w nieskończoność. Gospodarka białoruska, o czym gło-
śno się nie mówi, przeżywa głęboki kryzys. Magazyny są zapełnione towara-
mi, na które nie ma zbytu. Załogi większości zakładów przemysłowych pra-
cują na pół gwizdka.

Zmiany muszą nadejść. Ale jaką orientację wybierze w końcu Lukaszen-
ko, nie wiadomo. On ciągle gra.

Jerzy Chmielewski

Białoruski prezydent z nieślubnym synkiem na harleyu
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ka na miejscu. Jak twierdzą świadko-
wie wypadku, śmiertelny cios zadała 
głowa wodza bolszewików.   

Białoruskie ministerstwo kultury 
podjęło decyzję o postawieniu pod 

Lenino pomnika generała Zygmun-
ta Berlinga, dowódcy I Dywizji Pie-
choty im. Tadeusza Kościuszki. Jest 
to część szerszego programu „propa-
gandy monumentalno-ideologicznej. 
W ramach tej akcji ministerstwo za-
twierdziło listę 70 postaci historycz-
nych, które mają być upamiętnione 
w latach 2009-12. Są na niej oprócz 
Berlinga m.in. znani białoruscy bo-
haterowie II wojny światowej, dzia-
łacze komunistyczni, ludzie kultury, 
a także średniowieczni książęta. Ber-
ling jest pozytywnie oceniany przez 
współczesną białoruską historiografi ę 
jako wierny sojusznik ZSRR w wal-
ce z nazizmem. 

Na świecie. Unia Europejska 
coraz zdecydowaniej wysyła Biało-
rusi pozytywne sygnały. Unijna ko-
misarz ds. stosunków zewnętrznych 
Benita Ferrero-Waldner powiedziała 
m.in., że Mińsk może liczyć na do-
datkową pomoc fi nansową ze strony 
Brukseli, ale musi kontynuować wy-
siłki na rzecz reform. – Daliśmy już 
dowód naszego zaangażowania i do-
brej woli, zwiększając pomoc dla 
Białorusi z 5 do 10 mln euro w tym 
roku – dodała komisarz. Jej zdaniem 
i w przyszłym roku Białoruś może li-
czyć na podobną pomoc oraz  dodat-
kowe wsparcie makroekonomiczne, 

w tym możliwość uzyskania kredy-
tów z Europejskiego Banku Inwesty-
cyjnego i Europejskiego Banku Od-
budowy i Rozwoju.

Dokument Andrzeja Fidyka „Bia-
łoruski walc” otrzymał nominację 
do EMMY, amerykańskiej nagrody, 
uważanej za telewizyjny odpowied-
nik Oscara w kategorii kultura i sztu-
ka. Film wyprodukowany dla TVP1 
opowiada o losach kontrowersyjnego 
artysty Aleksandra Puszkina i o Bia-
łorusi – „kraju zawieszonym pomię-
dzy Wschodem a Zachodem”. Doku-
ment jest koprodukcją polsko-norwe-
ską (ekipę fi lmową stanowili jednak 
wyłącznie Polacy).

Słowacja postanowiła odmówić 
zgody na zaplanowaną na koniec 
sierpnia wizytę prezydenta Węgier 
Laszlo Solyoma w przygranicznym 
Komarnie, gdzie miał być prywatnym 
uczestnikiem uroczystości odsłonię-
cia pomnika pierwszego węgierskie-
go króla Stefana I Świętego, wznie-
sionego z inicjatywy mniejszości wę-
gierskiej. Wizyta w Komarnie dzień 
później zbiegłaby się z 41. rocznicą 
inwazji wojsk Układu Warszawskie-
go na Czechosłowację w 1968 roku, 
w czym uczestniczyły również woj-
ska węgierskie.                              ■

A to ci heca

Szeregowy białoruskiej armii 
Franak Wiaczorka (jeden z liderów 
Młodego Frontu) został przez swo-
ich dowódców ukarany za używa-
nie w wojsku języka białoruskie-
go. Franak wydawał m.in. rozka-
zy po białorusku. I tak „baczność” 
w jego ojczystym języku to „zwa-
żaj”, a po rosyjsku „smirno”. Choć 
białoruski obok rosyjskiego ma sta-
tus języka państwowego, w wojsku 
wszelkie rozkazy są wydawane tyl-
ko po rosyjsku, tak samo jak w cza-
sach ZSRR. Użycie białoruskiego 
potraktowano więc jako narusze-
nie dyscypliny. Szeregowy Wia-
czorka decyzją dowództwa jed-
nostki został ukarany skróceniem 
przysługującego mu urlopu – z 15 
do 5 dni. Ponadto gdy jego kole-
dzy z oddziału będą maszerować 
po placu, śpiewając rosyjskie pio-
senki, Franak ma iść sam – i  śpie-
wać po białorusku. (js)

Пяты Зьезд 
беларусаў сьвету

Першы такі зьезд адбыўся ў 1993 
г. на поўным уздыме – спантанна 
прыехалі на бацькаўшчыну эміг-
ранты, якія пакінулі яе пасьля 
другой сусьветнай вайны і тыя, 

хто на ёй ніколі ня быў. З Гданьска 
нас тады паехала чалавек дзесяць. 
Усе былі ў захапленьні ад сустрэчы 
з такой колькасьцю вядомых бела-
русаў. Усе глядзелі тады на Бела-

русь з надзеяй. Зьезд доўжыўся 
каля тыдня. Упершыню тады па-
бачыла я Наваградак і Мір. Яны 
менавіта зрабілі найбольшае ўра-
жаньне. Успамінаецца, што былі 
нейкія арганізацыйныя праблемы 
з уладамі, хаця быў гэта разгар бе-
ларускага, таксама на дзяржаўным 
узроўні, адраджэньня.

Пры нагодзе пятага зьезду ўс-
помніліся менавіта ўлады, бо як 

18-19 ліпеня пяты раз сабраліся ў Менску беларусы сьвету – бе-
ларусы з дыяспары і з Рэспублікі Беларусь. Нагадаю, што арга-
нізуе іх адпаведная арганізацыя – Згуртаваньне беларусаў сьвету 
„Бацькаўшчына”, якая і ўзьнікла ў пачатку 90-х гадоў ХХ ст. 
дзеля гуртаваньня раскіданых лёсам па сьвеце родзічаў. 


